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Szanow ni  p re nu m era torow ie  na p r o w in c j i ,  z e c h c ą '  
wcześnie na w ła ś c iw y c h  p o c z t d m t a c h , a  w  s to l icy  po  
kan torach ,  z a p is a ć  się lin n a s tęp u ją cy  k w a r ta ł .  Lena  
t a i  sam a j ak  do tąd .  __________ _ _ _ _ _ _ _ _ _

W I A D O M O Ś C I  K RA JO W E.
R z ą d  Z a r o d o w y . -  Z apatrzyw szy  się na art. 5 p o ­

stanowienia  sw ego  z d .  2« lutego r. b., który wyraża:  
i), w  każdem w ojew ództw ie  ustanowionym  będzie sad 
wojenny dla n iezw łocznego  karania wykroczeń, pra­
wami wojskoivemi przew id z ian ye l i , niemniej zapa­
t r z y w s z y  S iena  przedstawiony przez kommissją rzą­
do w a  wojny projekt do organizacji sądów wojennych  
w o je w ó d z k ic h ,  stanowi co następuje: Alt: 1. W
każdem w ojew ód ztw ie  w ła śc iw y  komendant militar­
ny w y z n a c z y  natychm iast  sąd wojenny w ojew ódzk i ,  
który  w ed łu g  całej  surowości praw wojennych  w y ­
rok ow ać  będzie  w e  w szystk ich  sprawach przeciw  
w o jsk o w y m  osobom o przestępstwa prawami wojsko-  
w em i przewidziane w y to c z o n y c h ,  zas przeciw oso ­
bom cy w i ln y m  w yrok ow ać  również będzie  podług  
tych że  praw w ojskow ych  w sprawach o przestępstwa  
następujące w ytoczonych  , jakoto: a) O szpiegostw o,  
dla n ieprzyjac ie la ,  b) O rabunek, c )  O u c i e i z k ę  do 
nieprzyjaciela ,  d) O podmawlanie do ucieczki do n ie ­
przyjacie la ,  e) O zaciąganie  ludzi dla wojska nieprzy-  
iac ie lsk iego , f  i O nieprawne porozumiewanie się z  
nieprzyjacielem, g )  O s io w a ,  druki i zbieranie się w  
celu buntow niczym , niemniej o z aw iązyw an ie  bunto­
w n iczych  zm ów  i tow arzystw ,  celem wzniecenia me-  
spokojnóści, h j  O w szelkie  jakim kolwiek  bądz sposo­
bem wspieranie n ieprzyjac ie la ,  ») O. /-d>adę k ią  u. 
Niem niej o wszelkie  inne z sluzbą ^ w o j t U w ą ^ z « ' ą  
zek  mające i bezpieczeństw u narodu polskie o z a ­
grażające przestępstwa. -  Art. 2. _ W ład za  oddania  
pod sąd wojenny wojewódzki , ś lu zy  każdem u kuw-

m endantowi militarnemu w ojen  ódzkicnni w jego w ła-  
śc iwćm  w o jew ództw ie ,  co do osób wojskowy ch w sze l  
kiego stopnia aż do podpułkownika "Jacznicj  co io 
w szelk ich  osób cyw ilnych ,  tudz.cz  co do n izędnikow  
tak sadowych iako i administracyjnych w ojew ód z­
kich w szelkiego stopnia, w y j ą w s z y  naczelników w ładz  
w ojew .,  jako to :  prezesów sądu g łó w n eg o ,  spia . 
dliwości  kryminalnej  i trybunału cyw ilnego ,  rad) i 
kommissji wojewódzkie;. — Art. 3 Jeżeliby t>e o 
oddanie ood sąd woienny wojewódzki w y ż s z e g o  sto­
pnia osoby, k n U e n d a h t  militarny uczyn i  w tej m ,e-  
,-ze przedstawienie naczelnem u w o d z o w i ,  bib kom.  
rząd. wojny względem  osób w ojskow ych;  zaś rządo­
wi narodowemu względem osób cyw iln ych .  - - A lt .  4 
Sad w ojenny wojew ódzki sk ład ać  się m a .  1) z  jedn  
go  officera w y ż s z e g o , prezesa sądu 5 2) z dwóch Ika­
pitanów: 3) z dwóch poruczników; 4) z  dwóch pod 
por ucz n i k ó w ; 5) z  audytora referenta sp raw y  z  g ło ­
sem ty lk o  doradczym; (i) z pisarza sądu. -  Art. 5 
K ażdy  członek sa d u ,  w y ją w sz y  prezesa, może być  
w razie potrzeby zastąpionym przez officera stopnia  
niższego -  Art. ti. Prezesa  sądu mianuje naczelny  
wódz, cz łon k ów  i pisarza sądu kommendant nuli tar- 
n y  w ojew ództw a, audytor  zaś j e n c r a ln y , z w iedzą  
jednak w ład zy  nad nim przełożonej , przeznaczy  do 
k a ż d e g o  z  sądów wojennych w ojew ódzkich  , P °  je­
dnym audytorze p u łkow ym  lub d y w izy jnym . A r .  
7. Oclem zapewnienia  w sze lk iego  pospiechu w l u s t r ­
owaniu spraw przed sądy wojenne w o jew . w y ta c z a ­
nych, kommendant militarny upow ażn ionym  jest  w e ­
z w a ć  sad m iejscow y  cywilno-Uarząry o p o l a n i e  
audytorow i do pom ocy  jednego lub więcej , mkw ncn -  
tńw i pióro trzymających, { f )o k o „ czcm e  nastąp ,■> 

Kommissją rządowa spraw w ew nętrznych  i poheh-  
Z powodu, iż l iczne prośby podawane b y w ają  bezpo  
średnio w y ż s z y m  w ładzom  krajowym z  pomijaniem



n i ż s z y c h , p rze*  co m n o żą  się b e z p o t rzeb n e  korre-  
spondenc je  m ięd zy  w ł a d z a m i  i podania  p r y w a tn y c h ,  
d o z n a ją  z w ło k i  w s t a n o w c z e m  r o z w ią z a n iu ,  g dyż  
w ł a d z e  w y ższe  m u sz ą '  je  p ierw ej p rz e s y ła ć  n iższym  
do  w y ja ś n ie n ia ,  i dop ie ro  z w ró co n e  sobie p rzez  o s ta ­
tn ie ,  r o z w ią z y w a ć  mogą; Konrmi.ssja rządów a  sp raw  
w e w n ę t r z n y c h  i policji p r z y p o m in a  su p l ik an to m  uda­
j ą c y m  się do w ła d z  z p r o ź b a m i ,  a b y  o d tąd  t r z y m a ­
li  s ię  drogi  w s k a z a n e j  im, obow iązu jącem  d o ty c h ­
c zas  pos ta n o w ien iem  z  dn ia  !7 c z e rw c a  1817 r. i śe i-  
śle do przep isów  ’hieni Objętych s ię  s tosow ali ,  w p rz e ­
c iw n y m  razie ,  .stosow i i ■ do a r t y k u ł u  t eg o ż  p o s ta n o ­
w i e n i a :  « K ażd y  p o m ija ją c y  ze  sw ą  p rożbą  kolej  
w ł a d z  a d m in is t r a c y jn y c h ,  z w r ó c o n ą m ie ć  będzie  p ro ­
śbę  na  k o sz t  jego, w U ś n y  bez żadnej  rezolucji . »

(T u  podpisy.)

8 0 2 N E  WIADO MO ŚCI .

W g azec ie  rz ą d o w e j  p rusk ie j  B e r l iń sk ie j ,  w y czy -  
t u j e m y  opis  sp o rz ą d z o n y  w obozie  m o s k ie w sk im ,  o 
p o ty c z c e  pod M a lu ż y n e m  , o której  p rzed  n ie jak im  
c z a s e m  u  naszem  p iśmie d< n ieś liśm y.:  N ie p rzy jac ie l  
p r z y z n a j e ,  że n a t a r c i a  j a z d y  'n a s z e j ,  b y t y  b a rd z o  
g w a ł t o w n e ,  i żc o d d z ia ł  kossy n ie ró w  odc ię ty  z  k i lku  
s t r z e l c a m i  z a m k n ą ł  się w przy  leg ły m  b u d y n k u ,  b ro ­
n i ł  się do os ta tn iego .  I’om im o kilku w e z w a ń ,  nie 
chciel i  się po d d ać  i zg inęli  w p ło m ien iach  po boha-  
t T s k u .

T e n ż e  opis  W zm ianku je  o pow roc ie  Moskali  do 
l . u b l in a  i Ł ę ć z ń y ,  pod w odzą  j e n e r a ł a  T o l la  : N a
p rz e d m ie ś c i a c h ,  osob l iw ie  we m ły n ie  na W in iaw ce1, 
s i ln y  m ie s z k a ń c y  s ta w i l i  opór, i znug-tili n ie p rz y ja ­
c ie la  do  z a s z c z y tn e j  d la  m ia s t a  k a p i t u l a c j i , a  w ię ­
k s z a  część  m ło d sz y c h  o b y w a te l i  w p o rząd k u  co fn ę ła  
s ię  do k o rp u su  D w e rn ic k ie g o .  D z iw iem y  Się, że nasz 
r z ą d  d o tąd  ó t a k  w a ż n y c h  oko l icznośc iach  żadnej  
n ie  u dz ie l i ł  w iadom ości .

S ły c h a ć  o w a /n e m  z w y c ię z tw ie  w o s k  n a s z y c h  na 
p r a w y m  b rz e g u  W isły . D w ern ick i  s to k i lk a d z ie s ią t  z a ­
b r a ł  n iewolnika .

P o d  S to c z k ie m ,  D w ern ick i  z  z a b ra n y c h  n ie p rz y ja ­
c ielowi 19 d z ia ł  , j edno  d e m o n to w a n e  i zągwdżtłżo- 
n e  z o s t a w i ł  o a  polu. W lośoianie  zab ra l i  że lazo ,  a  
d z ia ło  n ie w ia d o m o  k to  i j a k im  sposobem  zac h o w a ł .  
M o s k a le  z r e j t e ro w ą w s z y  s ię  do S i e n n ic y ,  w ys ła l i  
sz tab so f f icc ra  d la  w y s z u k a n ia  d z i a ł a ;  ś ledzono  w szę ­
d z i e ,  d o p u sz czan o  się n a w e t  na  m iesz k ań cach  srd- 
j o ś c ł , spuszczono  s t a w ,  lecz n ad a re m n ie .

N ie d a w n o ,  w j e d n y m  p u łk u  ko ssy n ie ró w ,  żo łn ie rz  
d o p u ś c i ł - s ię  p rzew in ien ia .  O d d an o  go pod sąd  w o ­
je n n y .  t’o u k ończen iu  b ad a n ia ,  p i c z y d u ją c y  z w y k ł y m  
.sposobem z a p y t a ł  o b ż a lo w a ń e g o  :
~  T eraz pow iedz śm ia ło  c z y  jeszcze  m asz co na 
gw oją obronę?

—  A ju ście  mam panie kapitanie.
—  A co masz ?
— K osę panie kapitanie.

D o  n a j ś m i e l s z y c h ,  p o j e d y n c z y c h  c z y n ó w  wo* 
j e n n y c h  t e r a ź n i e j s z e j  k a m p a n j i ,  n a l e ż y  b e zw ą t -  
p i e n i a  n a s t ę p u j ą c a  b o h a t e r s k a  s p r a w a  k a p i t a n ą  
M i k o ł a j a  D o b r z y c k i e g o  z d r u g i e g o  ba ta l jor iu  Ggo 
p u ł k u  p i e c h o t y  l i n j o w e j :  m ę ż a  n i e u s t r a s z o n e j  
o d w a g i ,  m ę c z e n n i k a  wr az  z • Ł uk a s i ń s k i m ,  w o l ­
n o śc i  i o f f i ce ra  j e s z c z e  w s ł a w i o n e g o  w ryojnie  
h i s z p a ń s k i e j  N a p o l e o n a .  —  J e n e r a ł  J - n k o w j s k i  
r a n o  2 4  l u t e g o ,  w y s ł a n y  b y ł  na po dj az d  p r z e ­
c i w k o  n a d c i ą g a j ą c e m u  k o r p u s o w i  xi ęc i a  S z a c h o -  
w s k i e g o .  P o d  N i e p o r ę t e m  D o b r z y  ck i w y s z e d ł  
na  f l a n k i e r y  i z a j ą ł  w wąwozie  k o r z y s t n e  s t a ­
n o w i s k o ,  z k ą d  o g n i e m  9ku. tecz.nyin r a z i ł  p o t r ó j ­
n e  ł in j e  t y r a l j e r ó w  n i e p r z y j a c i e l s k i c h .  P o  n i e ­
j a k i m  c z a s i e ,  uważa  p o r u s z e n i a  w o d d z i a ł a c h  
r o s s y j s k i c h ,  a u i e  wi dz i  wca l e  p oz yc j i  n as ze j .  
W y p r a w i a  na z wi ady  p o d p o r u c z n i k a  B o j a n k o w -  
s k i e g o ,  k t ó r y  po  w i e l k i c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w a c h ,  
w r ó c i w s z y ,  d o n o s i  m u  p o w z i ę t ą  od  j e d n e g o  Z 
r a n n y c h  w i a d o m o ś ć ,  iż nas i  w p o r z ą d k u  s i ę  c o­
f n ę l i  p r z e s z ł o  od p ó ł  g o d z i n y ,  a n i e p r z y j a c i e l  
o t o c z y ł  o d d z i a ł  f l o n k i e r s k i  na o k o ł o .  W i a d o ­
m o ś ć  t ę  p o t w i e r d z i ł  S t o k m a n  p o d p o r u c z n i k  z 
4 l e j  k o m p a n j i  l i i z i l i e r s k i ć j , k t ó r y  b ę d ą c  t a k ż e  
na  B a n k i e r a c h ,  i r ó w n i e  z o ś m i o m a  l u d ź m i  o d ­
c i ę t y  , p o ł ą c z y ł  s i ę  w t e j  c hwi l i  z k a p i t a n e m  
D o b r z y c k i t n .  N i e  b y ł o  c za su  do s t r a c e n i a ,  D o -  
b r z y c k i  m a j ą c  z t y ł u  o l s z y n ę  b a g n i s t ą  i o d w r ó t  
w ż a d n ą  s t r o n ę  n i e p o d o b n y ,  p o s t a n o w i ł  u m r z e ć  
l u b  d o s t a ć  się  do s woic h.  Sa m j e d e n  w y c h o ­
dz i  na p a g ó r e k  d l a  r o z p o z n a n i a  p o z y c j i  n i e ­
p r z y j a c i e l a  i z n a j d u j e  s i ę  o 15 k r o k ó w  o d  k o ­
l u m n y  b a t a l j o n u  C z a r n o m o r s k i e g o ,  k t ó r y  na  
t e n  w i d o k  j a k  ó s ł u p i o n y  ż a d n e g o  ni e  u c z y n i ł  
p o r u s z e n i a .  J e d e n  t y l k o  d a n y  s t r z a ł  p r z e s z y ł  
D o b r z y c k i e m u  k a s z k i e t :  n i c  u s t ę p u j ą c  * m i e j ­
sca D o b r z y c k i  k r z y k n ą ł  n a  swoich ż o ł n i e r z y  : 
, , H u r r a  dz ie c i !  n j e c h  ż yje  P o l s k a ! “  i w m g n i e ­
n iu  ok a  r z u c a  s i ę  n a p r z ó d  ze  swoim p l u t o n e m ,  
m n i e j  w i ęc ej  z 80  l u d z i  z ł o ż o n y  m:  r o z b i j a  bata- '  
I jon  n i e p r z y j a c i e l s k i ,  k ł a d z i e  b a g n e t e m  do 6Q 
M o s k a l i  na  p l a c u  i w o cz ac h  k o r p u s u  g i ę c i a
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S z a e ł i o w s k i e g o ,  c i ą g l e  d a j ą c  o g n i a  u d a j e  s i ę  n a  
' l ewo  f . k a d  d o t y k a  l a s u ,  p r z e *  k t ó r y  _ u b o c z n e -  
j n i  ś c i e s z k a m i  za  p r z e w o d n i c t w e m  j e d n e g o  z 
g r e n a d j e r ó w  z n a j ą c e g o  t a m t e j s z e  o k o l i c e ,  p o ­
w r a c a  d o  s w e g o  b a t a l j o n u  ż a d n e g o  n i e  s t r a c i ­
w s z y  c z ł o w i e k a .  —  R z e c z  o s o b l i w s z a ,  i z  n i e ­
p r z y j a c i e l ,  c z y l i  z d u m i o n y  g w a ł l o w n e m  n a t a i -  
c i e m ,  c z y l i  o b a w i a j ą c y  s i ę  u k r y t e j  j a k o w e j  z a ­
s a d z k i  n i e  ś m i a ł  w e s p r z e ć  r o z p r o s z o n e g o  b a ­
t a l i o n u  i p o z w o l i ł  n a s z y m  s p o k o j n e g o  o d w r o ­
t u ;  p o d p o r u c z n i c y  S t o k m a n  i B o j a n k o w s k - i  n i e -  
u s t r a s z o n e m  i n ę z t w e m  d z i e l n i e  d o p o m o g l i  B o -  
b r z y c k i e m u  w t e j  n a d z w y c z a j n e j  w y p r a w i e .  
W s z y s c y  t r z e j  za j e d n o m y ś l n y m  g ł o s e m  o f f i c e r o w  
p u ł k u ,  o z d o b i e n i  z o s t a l i  k r z y ż e m  w o j s k o w y m .  
— Odpowiedź  n a  a r t y k u ł  P a n a  H.  pod t y t u ł e m :  No- 
ieu p ro je k t  do ścieśnienia wolności  d ru k u .  — D w a n a ­
ś c i e  l a t  t e m u  k i edy  pol icja z a c z ę ł a  .pozwaład sobie  
na duż yc i a  w ł a d z y ,  na p i s a ł em w Gaze c i e  Codziennej  
a r t yku ł -  O n a d u ż y c ia c h  po l ic j i  p o d  r z ą d e m  k o n s t y tu ­
cy jnym  i ś c i ągną ł em przez  to  n a  s iebie n ienawi ść  i 
p r z e ś l a d ow an ia  p r z y ja c ió ł  w ła d z y  samowolne.]-, dzis 
c d v  widzfic na j szkod ł iws / 6 .  dla  k r a j u  sku t k i  p r zez  
n a d u iu c ie  wolności  d ru k u  po w s t a ł e m  przcciw: n i m ; 
'nie dz i wi e  się byna j mni e j  że ś c i ągną ł em ma Siebie 
gni ew i p ió r a  p r z y j a c i ó ł ' s w a w o l i  l a k  b y ć  musi  
koniecznie .  G d y  z a  p r ze s z ły c h  r z ąd ów  b r on i ł e m 
wolności  dri iku,  g d y  w Gazec i e  Codz iennej ,  Kr omce  
i Or le  b i a ł y m  do wo dz i łe m że k on s t y t uc j a  nasza  nie 
d o zw a l a  w p r o wa d z e n i a  c en zu r y  , ale t y l ko  p owi ada  
iż  p r awo  ukr óc i  n ad uż y c i a  wolności  d r u k u ; p r z y j a ­
ciele w ła d z y  Samowolnej  m ó w i l i , z e  p i szę  p r z e c iw  
r z ą d o w i ,  ł ł ź i ś  g d y  d o wo d zą c  t ego s a me g o  o ś wi a d ­
c z am  się j a k  n a j wyr aź n i e i  p r zec i w cenzur ze  i t y l ko  
j a k  dawnie j  ż ą d a m  p r a w a  k a r a ć  ma j ącego  n a d u ż y ­
cia  wolności  d r u k u ;  p rz y ja c ie le  sw aw oli  mówi ą  ze 
p i szę  p r z e c iw  swobodom.  — Pan- t ł .  (nic. wiem dhi  c z e ­
go  b ez i mi enny  na i mi enny  mój  a r t y k u ł  o dp o w i a d a )  
n a z y w a  pi smo moj e  r o z p r a w ą  k la s śy c zn ą  i o ś w i a d ­
c z a  iż w niej  nie. nta rtie tw órczego .  P r z e z  s z a c u ­
n e k  dla  wielkich r o ma n t y c z n y c h  p o e t ó w ,  nie śmi em 
odpowiedz i  jego i l azwać  r o m a n ty c z n ą  ale p r z yz na ć  
j m i s z ę ż e  w Ilićj wiele  j es t  tw ó r c zy c h  p om ys ł ó w  bo 
z a m i a s t  rob i en i a  u w a g  nad my ś l ami  j ak  p r z y r z e k ł ,  
s a m  sobie z  w ł a s n y  et  myś l i  tw ó r c z y m  sposobem 
z s - y w a  Ar lekiński  j ak i ś  u b i ó r  i nad  nim czyni  po ­
s t rzeżenia .  Boda j to  mieć tw ó r czy  dowcip!  R o z u mi e m  
że  w t y ch  dniach z d a r z on y  w y p a d e k  wy mowni e j  za  
uk r óc e n i em n a d u ż y ć  wolności  d r uk u  p r ze mó wi ł  niż 
■wszvstkie a r t y k u ł y .  J e d n a kż e  nie m yś l ę  j a  wca le  

óśoieśiiiać wolności* d r u k u ;  niech kto  chce .p i sze  so ­

bie  bania luki ,  ale niech szkodzen ie  k r a j ow i  i cTid^ćl 
s t a wi e  nie uchodzi  bezkarni e .  Niech będz i e  p r awo,  
k t ó r e b y  w y mi e r z a j ą c  p r ę d k ą  spr awiedl iwość ,  z a p o ­
b i egło  na  z a w s ze  podo b n ym j ak  w t yc h  dniach p r z y ­
pad k o m.  — P a ń  II.  p owi ad a  iż j a  w y k a z u j ę  pot rzebę  
t r o j a k i e go  p r aw a :  j ednego ogólnego,  d rug iego  na p r z y ­
p a d ek  wojny ,  t r ż e e i eg o  na obecną k a m p a n i ą  z .Mo­
ska l ami .  P r z e z  j ak i eż  s zk ł o  w y c z y t a ł  P an  H.  w  mo- 
j em pi śmie te  s łowa .  J a  t r i k u  p r a gn ą ł e m  i z aw s ze  
pragnę,  a ż eby  p r a wo  s e j mo w e  p rz e z n ac z y ł o  ka r ę  za  
n a d uż y c i a  wolności  d r uk u  na zaws ze ,  a  za ś  na  p r z y ­
padek  wo j ny  n i e ty lko  t e j  ale i każdej  i nne j ,  a ż e b y  
z a k a z a ł o  w y j a w i a n i a  s t a n ow i s k  wojsk,  ich poiusze-  
nia,  uzb ra j an i a ,  z a k ł a d a n i a  m a g a z y n u  i t.  p. i ka r ę  
z a  t a k i e  w y k r o c z e n i a  odda ł o s ą dom woj ennym.  Nie 
po j muj ę  co m a  w t ćm P an  H .  że s ię up i e r a  p r z y  
wolności  donosz en i a  t yc h  s z cz e g ó ł ów  n i eprzy jac i e lo ­
wi.  — Cu do c es a r za  Mi ko ł a j a  i s i ę c i a  Lu be c k i eg o  w  
Zupełnie  zlej  wi er ze  p r z e w r a ca  Pan  ł ł .  moje  w y r a ­
zy-. Bez  podpisu swego  imieni a  nie godz i  się t a k  
u wo d z i ć  c z y t e l n i ków.  P a n  H. sądzi ,  że cesar z  M i ­
koła j  wi edz i a ł  o policji  tajnei  w n a s z ym  k r a j u  , ż e  
na l eża ł  do z a p r o w a d z e n i a  tćj i ns ty tuc j i ,  że x i ą ż e L u -  
becki  t wor zą c  m o- o p o l i u m  wódki  lub inni  co z n im 
do w p r ow a d z e n i a  monnpul jum należel i ,  ciągnęl i  wpros t  
łub  pośrednio j ak i e  z t ego k o r z y ś c i  n iepraw ne  , cze­
m u ż  w y j aw i e n i em  t ych  dowodów nic sp ros tu j e  o p i ­
nii  publ icznej ,  i o hy d z i e  narodu  w i n ny c h  nie w s k a ­
że, będz i emy mii  ws zys c y  wdzięcznymi .

N a  daląze uwag i  r ówni e  dowci .pue j a k  i s p r a wi e ­
dl iwe  n i e  odpowi adam,  ale  proszę czy te l n i kó w Ku r -  
j e r a  Polskiego,  a b y  raczy l i  p r z e c z y t a ć  odpowiedź  inó- 
j ą  na pr zyp i sk i  w y d a w c y  Merkurego ,  w n um er ze  ST 
u mi e s z c z o n ą ,  a  z nich p r zekona j ą  się kto w c z y s t s z y m 
zamia' rze publ i cznego dobra  wzią ł  pióro do ręki .

B r u n o  h r a b i a  łiiciński.
I I  W A O  1.

6  n a E a n iu  w ła sn o ś c i z ie m i ic i .ś u in k o ń t.
W s z y s c y  m o c n o  s i p  ż a j m b j ą ,  n a d a n i e m  w ł a ­

s n o ś c i  z i e m i  w i eś t t i  alt o m .  S e j m  iv k r ó l c e  o b r a ­
d o w a ć  b ę i i ż i e  n a d  ' t ak  W a ż n y m  p r z e d m i o t e m .  
T e n  Wi el k i  a k t  s p r a w i e d l i w o ś c i  u r o d o w e r ,  w y .  
i i roły w a l i ś m l y ó d d a w  n a  ż y c z e n i a i n i  n a s z e  m i ,  n i e ­
r a z  p o d a w a l i ś m y  n a w e t  w p i ś u . r c  n . r azem s t o ­
s o w n e  m y ś l i  : d z i ś  n a j g o r ę c e j  , d w p r o i v a d z e n i a  
g o  d o  s k u t k u  p r a g n i e m y ' :  t i re t.dc-, j a k  s i ę  p o ­
d o b a ł o  j e d n e m u  z n i e r z c l e l i r y ' c h  i g r u b j a ń s k i c h  
d z i e n n i k ó w  u t r z y m y w a ć ,  k t ó r y  n i g d y  o o s o b i ­
s t y c h  b e z e c n o ś c i  <ch ż i p W i n o i ć ć  n i e z d o l n y ,  z e ­
s ł a n i a  n i e r o z w a ż n e  s w o j e  p o c i s k i ,  f a ł s z a m i  *t 
k ł a m s t w e m .  —  T a k  j e s t ,  w y s w o b o d z e n i a  w ł e '
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ściai’, nadania  im własności  z iemi ,  p r agnę l i śmy 
i p r agn i emy  najgoręcej :  ale chcemy  rzecz zagłę­
biwszy należycie ,  podać dop ie ro  publ i czności  
uwagi  nasze;  nie myś ł em y  bowiem wcale nie- 
dowarzonycb p ro j ek tów,  i czczych s ł ówek,  na 
sąd  powszechności  wystawiać.  —  Rozpoczyna ,  
m y  ten ważny p r zedm io t  a r t y k u ł e m  nades ł a ­
nym redakcj i ,  przez j ednego  z obywatel i  z i e m­
sk ich ,  znającego dob ize  rzecz  i z b l i s k i  s t o­
su nk i  włościańskie:
— Niezaprzeczona  jest  r z e c z ą ,  iż j edną  z naj- 
p ie rwszyeh  i najważni ejszych czynności  od ro ­
dzenia  się na szego ,  powinno  być  u r ządzen ie  
włośc i an ,  przez  zamieni en i e  ich częścią na w ła ­
ściciel i ,  częścią na ma łyc h  dz ie r żawców , tak 
w pry  walnych j a k  w narodowych dobrach.  Głó-  
wnemi  do tego pobudkami  są naprzód:  sarna 
ludzkość  i sprawiedl iwość;  powtó re  dob rze  z ro ­
zumiany in te re s  skat  bu i p r y w a t n y c h ; nako- 
niec u t r zy man ie  p l emieni a  p rawdziwie  po lsk ie ­
go, na k tó r ego  zagł adę  zewsząd  by ły  zas t a­
wione s i d ł a .  T e m i  to uwagami wielu powodo­
wanych nie  dziś dopi ero ,  jak to my ln i e  n i e k t ó ­
rzy g ło szą ,  sobie p ie rws zeństwo p r z yp i su j ąc ;  
ale już óddawna t ym p rzedm io t e m się zajmowa­
ło .  Jedni  od l i t  k i l kunas tu  przez  p i sma  swe 
myśl i  ogłaszal i ,  iffni pracowal i  p rak tyczni e  s t a ­
r a j ąc  się ducha włościan poznać ,  s t osunki  t o ­
warzysk i e  ludu pros tego pojąć.  Zap rowadzo ­
no w wielu miejscach urządzen ia  dla próby-, a 
to aby na jdogodni ejs ze  upa t r zy ws zy  ś rodk i  z 
znajomości ą rzeczy dzia ł ać .  —  Dz iś  k i edy  po ­
wstani e nasze daje popęd  wszys tk iemu  co j e s t  
szl . ichetncm i sp r awiedl iwem , z na tury rzeczy 
mater j a  polepszenia  s tanu włości an za j ę ła  wszy ­
s tk ich  uwagę i staje się p r zedm io t em  rozpraw 
se jmu.

Aby l ekar s two sku t eczne  ob myś l eć ,  i aby się 
p r ze k on ać  o jego pot rzeb ie ,  na leży-poznać  cho­
robę  dok ł a dn i e ;  nim więc o ś rodkach,  jakich 
Hiojem zdani em użyć  wypada ,  mówić będę , za ­
myś l am naprzód okazać n iebezp ieczeństwo w 
jak i em zostawal iśmy p rzed  powstan iem naszem,  
co do narodowości  k tór ą  u t r zymać  i ustai ić jedy nie

nadanie  własności  włości anom po.trafi ; pówlóre 
sk r e ś l i ć  stan ro ln ika  j akim j es t  w większej  c z ę ­
ści Polski .  P rze j ę ty  mocno pot rzebą jak na j .  
dz ie lnie j szego l eka r s twa ,  może i stan cho roby 
za mocno o d m a l u j ę . . .  Obym-hy ł  w b ł ę d z i e ! . . .

Dowiedzioną  i p rzy j ę t ą  j es t  zasadą,  iż l u d ­
ność  powiększa się w mi a r ę  Zamożności i bo ­
gactwa; zmniejsza się z aś  przy  zwiększaj ącem 
się ubóstwie.  Z t ąd  n iezawodną  jes t  rzeczą ,  iż 
w kra ju każdym powiększa się ludność tych 
klass ,  k tó r e  p rzez  za t rudn ien i a  sw o je ,  przez  
p r z e m y s ł ,  l ub  p r zez  j akąko lwiek  sposobność ,  
zamożność  i b'ogactwa swoje pomnaża ją ,  z m n i e j ­
sza się zaś ludność  tych k tó r e  u b o ż e j ą .— P i e r ­
wsze zwolna biorą  górę  nad d rugi e in i ,  do tego 
naw e t  s topnia,  iż w p rzec i ągu d ług im lat  całe  
poko len ia  w’ k r a j ach  odmien ia j ą  się.  R oze b ra ­
wszy pod t ym względem ludność  naszego t y l ­
ko kró l es twa  do tychczasowego,  w ciągu ostat-  
t n i ch  lat  pokoju ,  czyż n ie  można by ło  widzieć 
na j smu tn i e j s zych  dla narodowośc i  naszej  s k u t ­
k ó w ! ! . .  Ludność  tę na t r zy  g łówne rozdziel ić  
niożna:  na p o l s ką ,  żydowską  i cudzozi emską.

L u d n o ść  p is lska  s k ł ad a  się ze sz l achty ,  m a ­
ł e j  bardzo l iczby mieszkańców miast , i  na j l iczn ie j ­
szej  k l as sy  włości an.

S zla c h tą  maj ę tni e j sza  i oświeceńsza w ogóle 
zamożności  swojej  nie powiększy ł a .  Sz lach ­
ta zaś d robna zu pe łn i e  zubożał a i n i k ł a .

M ieszka ń c y  m ia s t ,  p rawdziwego  polskiego  
szczepu zu pe łn i e  także  podupadl i ,  szczególniej  
w ma łych  mias t eczkach.  Nie  wie lka  zaś j e s t  i- 
lość tych co potrafi l i  z lej nędzy  się wydobyć;  
n i e w i e l k a  równ ież  t y c h ,  k tó r yc h  rodzi ce  o- 
s iedl i  w naszym kra ju,  k tór zy  u nas z rodzeni ,
j u ż  w Polaków ca łkowic ie  się p r zemien i l i .   _
Warszawa j e d y n i e  szczyci  się więkzą ich l iczbą.  
Oddający się naukom i kunsz tom  zaledwie p r z y ­
zwoite miel i  u t rzyman ie .

W ło śc ia n ie  w ogóle z u p e łn i e  ku upadkowi  
się miel i  w dobrach p rywa tnych :  n ie  ma pr awie  
wsi gd/. ieby ta sama ilość gospoda rzy  co dawnie j  
zna jdowa ła  sic,  w n i e k tó rych  okolicach zupe ł - r  
n ie  ich n ie  ma,  sami  ty lko  tuł - jący-  się- c ero-
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c s m e  kop  ca ar* a lub parobcy pola obrab i a j ą .  
P i ek i e ln y  zaś X .  Lubeckiego p o m ys ł  sp r ze da ­
ży dób r  narodowych  by łby  ostatni  cios powsta­
j ącym włości anom w tychże dobrach z ad a ł .  ^

L u d n o ś ć  ż y d o w s k a .  Powiększen ie  się. jej  a?, 
nadto j e s t  widocznem,  bogatsza część winna to 
szczególnie j  prot ekcj i  j a k ą  miała uzę sz ł ego  i s ą ­
du ,  w skutku  k tór e j  zamożność jej  wzras t a ł a  
o l b r z y m i m  k r ok i e m ;  uboższa zaś wrodzonemu 
p rzemys łowi  zostawiona Znalazła j e d n a k  ś r o d ­
ki za rabkowania  ze szkodą  handlu  i p r z em y s ł u  
narodowego .

L u d n o ś ć  c u d zo z ie m sk a .  Tej  także  zamo­
żność  wzras t ała  , wszędzie  cudzozi emiec  mia ł  
wspa rc ie .  Podz ie l ić  ją można na r o l n i c z ą ,  r ę ­
kodzi e ln i czą  i handlową.  —  R o l n i c z a  w wię­
kszej  części  j e s t  w stanie kwi tnącym,  szczegól ­
niej  nad  brzegami  U  i s ły  oddawna u nas osia­
d ł a ,  nadto  w wielu miejscach potworzono osady 
n iemieck i e ,  w p rywa tnych  i narodowych dobrach.  
R o b o  d z i e ln i c z a  s tała na stopie największego 
pos t ępu ,  będąc  pod szczególną r ządu  o p i e k ą ,  
obdarzona  nadzwyczajnemi  dobrodz ie j s twy.  
H a n d l u j ą c a  n akon iec  ludność cu d zo z i em sk a ,  
w ogóle zb ie r a ł a  u nas maj ątk i ,  k l o r e  najeżę- 
s ci ej i  U raj u w j? woziła?

W t ak im  st anie  rzeczy,  k iedy j ak  to wykażą-  
ł e m ,  zamożność  i bogactwo l udności  p rawdz i ­
wie polskiej  i przez  to ona sama ku  upadkowi  
się m ia ły , cudzoz i emska  zaś ! żydowska wzras t a ły  
s zy bk i m ,  k r o k i e m  kiedym nadto kwiat  młodz i eży  
polskie j  b rano do wojska,  k iedy żydów od n i e ­
go uwa ln i ano ,  k i ed y  zaprowadzano z najw.ę- 
k sz^  s t a r ann ośc i ą  f abrykantów n i e m ie c k i c h ,  
gdy nakoni ec  nie p rzeds iębrano  ł a d n y c h  p e ­
wnych s t anowczych ś rodków do p r zepol s zccn i a  
r ównie  żydów jajco i przybyszów,  ł a two  smu tny
kra ju naszego los  przewidzi eć  można b y ł o ! !  . .

W rozwinięciu powstania n a s ze g o ,  n i e ty lko  
tanie s ze r zącemu . s i ę  z ł em u  położyć  na l eży ,  ale 
nadto  na zawsze ce l em ustalania by tu  na rod o ­
wego,  po tr zeba  utworzyć  z tej najuboższej ,  n a j ­
znaczni ejsze j  części m r o d n  klassy w ło śc i an ,  
l udność  zamożną ,  z ł o żo n ą  z właśc i c ie l i .  P roc*

pobudek przezernnic  wyłusze/ .onych, sama wdz ię ­
czność nain to nakazuj e!  wszakże  to wojsko r y ­
c e r s k i e ,  k tór ego  pier s i  oweni e j s zem nad B a ł -  
kanu  góry s t ały  się p r z e d m u rz e m ,  z śamych  
pr awie  włościan się: sk ł ada .

( D i l s z y  c iąg  późnie j . )
M, 11. K a k w a s h i .

W o l n o ś ć  d r u k u . —  Kiedy znowu j e s t  mowa,  
o wnies i eniu na se jm p ro j e k tu ,  o wolności  d r u ­
ku ,  i uk rócen iu  jej nadużyć ,  pożytecznie  być  
może,  d la  oświecenia  opinii  pub l i c znej ,  aby ta 
ma t e r j a , r ozb i e r ana  była  p r zedw s t ęp n i e  w d z i e n ­
n ikach  i p i smach ,  n im się rozpoczną  r o z s t r z y ­
gające rozp rawy  sejmowe.  Już  dz i enn ik  M e r ­
k u r y ,  umie śc i ł  k i l ka  t r a f ny ch  uwag w tyui  
względzie;  n iech  i mn i e  będzie  wolno k i l ka  s łów 
przemówić .

Będąc  p o s ł e m ,  i c z ł on k i em  komui issj i  i zby  
posel ski e j  , na se jmie 1820 ro k u ;  m i a ł em  oka-  
z ją  w zdaniu s p r aw y ,  wzg lędem rappwrtu ogól ­
nego z położen ia  "kr a ju , u łożonego  w radzi e 
s t anu ,  ob sze rn i e  mówić o wolności d r u k u ,  m a ­
jąc sobie t en  p rzedmio t  i n i ek t ó r e  i n n e ,  od kol -  
legów do r edakc j i  poiuczone .  W yn u rz y ł em  już 
wtenczas  moje zadziwienie ,  j ak  py t ać  mo żn a ,  
czyl i  d r u k  powinien  być wolny?  D r u k  jest r o ­
dzajem p isma ,  p ismo  jest  w yobrażen i em mowy,  
mowa jest  obrazem myśl i ,  a m y ś l ,  to  j e s t  sam 
cz łowiek .  Cogi'to,, ergo s u m ,  powiedz ia ł  D e s ­
ca r t e s ,  myś lę ,  więc is lnę ,  więc j e s t em .  R ozc i ą ­
gając t en  p o m y s ł ,  powiedzieć mozina : mys i e  
wolnie ,  więc j e s t em  w o ln y ;  wynurzam wolnie 
myś l  moją,  więc używam moj e j  wolności .  Cóż 
znaczy tedy  p rawo  o myśl i ,  o mowie , o d r u ku ?  
Cz yż  mamy kodex  o wolności  rąk i nóg? J e ­
dn akże  ręka  stać się może na r zędz i em zb rodni .  
A jeśli  d r u k  także  może być  na r zędz i em p r z e ­
stępstw j ak i ch,  prawodawca p rzewidz i eć  j e  p o ­
win i en ,  i ukar ać .  Ale w ten cza s ,  n i e  będzie to 
p r awo wolności d ru k u ;  lecz prawo p rzec iw  w y ­
s t ę pk om,  jakie za poś r edn i c twem d r u k u  p o p e ł ­
n ić  można .  Genueńczykowie ,  na drzwiach wię­
z i eń  k ł ad l i  napis:  wolność :  t ak  w ła śn i e  dzisiaj
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t i m i e s ż c ż n n y  jes t  t e n  w y r a z ,  w t y t u l e  p r awa  o 
Wolnośc i  d r f t k u .

D r u k  j e s t  n a r zę d z i em ,  za pomocy któr ego 
można  pope łn i ć  r óżne  występki  i zb rodn ie ,  ale 
k t ó r e  nie stwarza żadnego wyst ępku ,  ani ż a ­
dne j  zb rodn i .  Nie mysz więc pot r zeby  stańo- 
wicuia  na d r u k ,  osobnego karnego  p rawodaw­
stwa.  Kodex ką rń y ,  zawiera  wyl iczenie  i o k r e ­
ś l en ie  wszys tk i ch  czyn ów uznanych za s zkodl i ­
w e ,  a p rze to  , k ary  godne.  Jeśli  k tóry z t ych  
czynów po p e ł n i o n y  lub  zamier zony zo s t a ł ,  na 
d rodze  d r uk u ;  n iechże  au to r  ska r any będzie  za 
c zyn ,  lub u s i ł owanie ,  bez żadnego względu,  na 
rodzaj  narzędzi a,  k tó r ego  uży ł .  I nnem i  s łowy:  
n ie  ma p r ze s t ęps tw  właśc iwych d ru ko w i ;  lecz 
j eś l i  kto używa d ru k u ,  odpowiedz ia lny  j e s t  w e ­
d ł u g  prawa powszechnego za wszelki  czyn,  do 

-k tórego się toż pr awo stosuje.
Nasz kodex  k a r n y ,  j akko lw iek  n i e do k ł ad ny ,  

w a r t y ku ł a ch  nas t ępuj ących:  64,  78,  190,  191,  
1)45, 246,  247,  248 ,  2 4 9 , 2 8 0 ,  281,  436 ,  437 ,  
438 ,  456 ,  459 ,  485 ,  486 ,  487,  506 ob p jmuje
wszys tk ie  p r zes t ęps twa ,  jakich się za po ś r ed n i ­
c t w e m  di uku dopuśc ić  można.  I dz i e  wiec tedy  
t y l ko  o a p p l i k a c j ą t y c h  praw i .ka r ,  o s i lną  cxe -  
kuc j ą ,  a tutaj  znowu daje się uczuć pot r zeba  s ą ­
du p r zys iężn i cźego,  j u r y ,  może nawe t  spec j a l ­
n eg o ,  a d  hoc.

W przes t ęps t awach  di ukowych,  są oko l i czno­
ści ,  m or a ln e ,  l i t er ack i e ,  g r ammatyczne ,  bardzo 
s u b t e l n e ,  k tó rych  prawo nie może oznaczyć z 
pewnośc i ą ,  ani  nawet  p rzewidzi eć .  Kiedy ch ce ­
m y  sprawdzi ć ' fakturo;  pot r zeba  ocenić wartość 
p r awdziwą wyrazów;  uchwycić  znaczeni e  jakie 
Znają pr zez  s i eb i e ,  i w miejscu , w k tó r em są 
u ż y t e ,  isdż za wiarą w y o b ra że ń ,  pomys łów ;  
p r z e n i k n ą ć  myś l  p i s a r z a ,  i tę k tór ą  chc ia ł  p o d ­
dać cz y t e ln ik om ,  poznać  ją pod zas łoną  m e t a ­
fo ry czn ą ,  a l l ego ryczną  lub i roniczną ,  j. iką mu o- 
k i y ć  ją podobało  się.  Każdy w idz i ,  że w t em 
w sz ys t k im i  poś r edni c two  sędziego zwycza jne ­
go na nic się nie p r z y d a ,  ani może nawet  p o ­
ś r edni c two  zwyczajnego j ury .  Dla  tej to p r zy -  
^ y u y ,  ludzi e  m y ś l ą c y ,  r ek l a m u ją  wszędzie u ­

s t anowieni a  speCJralnego j u r y , z ł ożonego ź sa-  
mych  au to rów ,  pu b l i c y s t ów ,  i ludzi s t o j ących  
na najwyższym szczeblu uprawy umysłowej .

C zem uż b yś m y  n ie  miel i  u nas zamiast  j ak i e -  
goś prawa o wolności d r u k u ,  zaprowadzić  po ­
dobnego  j u r y ?  C zemużbyśm y  nie miel i  sp robo -  
vvać tyui  Sposobem,  up ragn ione j  dawno od naś 
i ns ty tuc j i ,  k t ó r ą  wkró t ce  zapaWne u j r zy my  ro z ­
c i ągn ię t ą  do wszys tk i ch  spr aw k ry m in a l n yc h  , 
a pol em i do cywi lnych nawet .— D a w n y  p o se ł .

Sys tem  a t  n ie in terw encji .  —  Kiedy w dz i s ie j ­
szym świecie z j e d n e j  s t r on y  ńa jwyższem za ­
dan i em nauki  j e s t ;  ażeby we wszystkich dz ie -  
ł a ch  ducha l ud zk i e g o  dojść do ogólnych zasad,  
do wszechst ronnych  rozumowych pojęć,  k iedy 
z drug i e j  s t rony w życiu t owarzyski e in  E u ro p y  
zaczyna się ustalać dążen i e ,  do połączenia  wszy­
s tkich ludów,  pod j edno  ogólne  odwieczne p r a ­
wo wolności  , dzisiaj  wy ląg ł  się w gab ine t ach  
Eu ro p e j t k i c h  sy s t emat  wyłącznośc i ,  Syst emat  
n i e in t e r wen c j i .  O b ł ąk an i e  po l i t ycznych  r a ­
chub zrodz i ło  bezwą tp i cn ia  ten potwór .  Za-  
gra-ża on na nowo upadk i em cywilizacji  E u  rop e j . 
skiej .  Ki edy  państwa w Europ ie  niczem innem nic 
b y ł y  jak t y lko  własnością  fami l i j ną  kcólów,  w te ­
dy k r a j e  j e d ne  wzg lędem d rug i ch  spr awiedł i .  
wie u « azane b y ły  za o b ce ;  wtedy zasada ¥sie, 
m ieszan i a  się do spraw czyich,  by ł a  bezwą tp i eni a  
w swem miejscu .  Lecz dzis iaj ,  k i edyśmy  przeci e  
po d ług i ch  i krwawych utar czkach ze ś l epą  p r z e ­
mocą wywołal i  d o ż y c i a  i nne  zu p e ł n i e  zasady j 
k i e dy ś m y  już samych wrogów naszych p r zy .  
mU fil i do tego wyznanie;  że ludy nie są wła-  
snośc i ą  głów ukoronowanych ,  że nie są p r z e zn a ­
czone ty lko do tego ażeby służy ć w id o k o m o -  
sobistywi mona rc hów ,  ale że ich ogó lnym c e ­
l e m  i dążen i em jes t  uzew nęt r zn i en i e  w życiu d a ­
nej  cz łowiekowi  odltoga wolności.-dzisiaj losy po­

j e d y n c z y c h  ludów zostawiać im sam ym,  n i cu-  
znawać  w n ich  i i r teressu ogólnego l u d z k o ś c i , j es t  
h a n i e b n ą  zb rodn i ą , zb rodo i ą  nie do przebaczeni a .  
Nicgodzi  się już dzisiaj spr awę pojedynczego 
ludu  uważać po pros tu  t y lko  za spr awę j ego s a­
mego  dotyczącą  się.  Ze jw a l i byś my  na nowo ten
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święty węze ł  k tóry wszystkie  ludy  zaczyna j uż  
doprowadzać do uzyskan ia  swobód wspó lnych,  
opar tych  na na tur ze  cz łowieka Z rob i l i byśmy  
na na nowo z Eu ropy  k tór a już p rzec ie  p i zy -  
bierać zaczyna pos t ać  ogólnćj  o jczyzny rozumu  
i wo lnośc i ,  messę kra jów rządzonych  różuoro-  
dn emi  zasadami i ob rąb ioncmi  widokami  dumy  
po jedynczych  despotow.  Lecz mer  za nadto mo- 
cna jest  si ła ducha,  ażeby na raz u torowanej  so­
bie0 d rodze  cofać się mia ł a .  Wy my ś l on e  o d e r ­
wane teorj.e gabinetów Euro pe j sk i ch  nie aą 
wstanie  wst r zymać ludzkości  w swym biegu.  
Jeżel i  minis t rowie  nie uznają  sami tej  prawdy  ; 
! e  dzis iaj  o s t a t eczną  zasadą po l i t yk i  E u ro p e j ­
ski ej  powinna być  zasada mięszania się , zasoda 
wdawania ąię wszystkich do spraw po jedynczych  
na rodów,  ludy będą  p r zym uszone  wy łożyć  im 
naukę  tej p rawdy .  Ona bowiem j edyn i e  jes t  
godną dzisiejszej  pol i tyki  Europe j sk i e j .  W szy ­
s t k i e  sprawy j ak i egoko lw iek  bądź l udu ,  wUi- 
py  być uwa lane  za spr awę całej  E u r o p y .  E u ­
ropa  n i e tyIko  ma prawo ale i winna się do nich 
inięszać.  Uświęcenia lej z asady ,  k tór e j  się do ­
maga ogólna cywylizacja,  domagamy  się i w na ­
szej sprawie.  J es t e śmy  ludem eu ro p e j sk im ,  
spraw’a uasza winna być  spr awą E u ro p y ,  w mi e j ­
sce ohydnej  obojętności  j ak i e j  doświadczamy ze 
s t r ony  obcych dworów , wo le l i byśmy  widzieć 
wkraczające  ich wojska.  Jezel ić dotychczas  j e ­
szcze w Euro p i e  nie p r zewala j ą  zasady wolno­
ści ,  j eże l i  wolność jes t  jes zcze dla me j  szko- 
d l i n ą ,  dla czego!  hordy ba rba rzyńców pó łn o .  
cy nie zos taną zwiększone n iewo ln ikami  r e ­
szty E u ro p y ,  dla c zego !  wszyscy wspólni e nie-  
p rzychodzą  nas m or d ow ać ?  Wszakfcp l i losę sa- 
ma k a l e  p rzyśpieszać  zgon cz łowieka  k tó r ego ś ­
my na śmie r ć  skaza l i .  Jeżel i  zaś przeciwnie  
sprawa wolności  uznaną  j u !  zos t ała  za sprawę 
E u r o p y ,  dla czego ! do dziś dnia  ł a dn e  z mo­
carstw zagran i cznych  n ie  śmie  się odezwać,  za 
nami ,  nie śmie  podać r ąk  obrońcom ogólnej  
sp r awy ludzkości?  Czy l i !  dla u t r z yma n ia  jedne)  
ljrojonej zasady niegodnej  ns szego  oświeceni a , 
f as ady n i e in t e r w en c j i ,  p o z w e l e p y  ginąc n a ro ­

dowi d la  tego !e  wziął  wielkie  p rzedsięwzięc i e  
ob rony  swej wolności  przec iwko  p r zeważnym 
napadom k rwi  i niewoli  p r agnącego  despoty?

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .  
Dz i enn ik i  wychodzące w Hadze  k ry t y k u j ą  

odezwę r e j ent a  Belgj i  pana  Su r  l e t  de Cho-  
k i e r ,  wydaną  do L u x e m b u r c z y k o w , tw ie rdzą-  
że okaza ł  w niej t y l e  g ł ębok ie j  wiadomości  hi- 
s t orycznęj ,  i le ze sz ł ego roku na zg romadzen iu  
j ene r a loe m stanów w l j adze  nazywając K on fu ­
cjusza p rawodawcą P e r s k im .

K u r j e r  de lu Meuse  uwala  nadto w powyż ­
szej odezwie,  mianowicie  w słowach:  , , r ozpoczę ­
l i śmy r ewolucj ą pomimo  układów 1S15 r . ,  za- 
kończemy  ją r ównie!  niczwalając  na p ro to kó ł  
L o n d y ń sk i14 wypowiedzen ie  wojny wszystkim 
pięciu sp r z ym ie rz on ym  mocays twom.  Dale j  zas 
ded - j e :  Mamy wiec na naszych burkach  wojnę 
z c a ł ą  Europą ,  chyba ! e  pięć mocars tw s ą w  l a ­
k i em  położeniu iż się r uszyć  n i e m o gą ,  albo ! e  
są między sobą n i e zgo dn e .  Lecz zobaczymy 
czyli  te p r zypuszczeni a  są i s to tne .  Francj a  
wprawdz ie  ma wiele p rzeszkód,  Ąnglja j ednak  
daleko, mniej .  N i ewidz imyicoby mog ło  p r z e ­
szkodzić  Anglj i  do blokowania  nas,  do osadze ­
nia An twerp j i  do zajmowania naszych  okrę tów 
i do zadania ciosu śmie r t e l nego  naszemu c a ł e ­
mu handjowi .  Pr j issy  n i emia ły  n igdy do u- 
śmier zeni a  l - d n y c h  rozruchów,  są spokojne ,  j 
mają  ogromną  a rmi j ą  w gotowości do wojny.  
Ńiezagrozi  im więc to l . i dnem n i ebezp i eczeń ­
s t w e m ,  gdy k i l ka  tys ięcy ludzi do nas wyślą,  
Rossja jes t  wprawdz ie  da l eko  od nas,  ma  co do 
roboty z Po l s ką  r e w o lu c j ą ,  lecz czyl i !  są już 
jakie  poszlaki  do tego aby mn i emać  !e  Polsce 
uda się d łu go  p s t r z y  map 'ceiftrza wd tego aby 
sję n i e p o ł ac zy ł  z inneroi  mocar s twami .  Aust r ja  
chcę u śmie rzyć  W ł o c h y ,  ale n ie  dozna w tein 
ani połowy  taki ego oporu  j ak i ego  doznaje  Ros-
sja w Polsce .  ,

T o  więc j e dyn i e  t y lk o  mog łoby  wst r zymać  
od nas ws pomnioncmoca r s twa ,  jeżel i  są n i ezgo­
dne  między  sohą,  jeże l i  P™«je  między nięugt
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j aka ś  zazdrość.  Na to j e d n a k  da s i ęjodpowiedzieć,  
że dotychczas wszys tk i e  dosyć  zgodn ie  z Sobą 

. po s t ępu j ą .  Sama  naweL F r a n c j a ,  mianowicie  
zaś r ząd ,  dotychczas wspó lną mia ł a  spr awę  z p o ­
zostałem! cz te r ema mocar stwami .  Pos t ępowanie  
F ranc j i  dosyć j e s t  widocznem;  Czyl i ż  rozkazy  
wy (Fane wzgl ędem zbiegów h i szpańsk i ch  i w ło ­
ski ch,  pos t ępowanie surowe wzg lędem bohaterów 
l ipcowych,  mianowanie  pana  P e r r i e r  pie rwszym 
min i s t r e m ,  nie są na j l ep szemi  dowodami  dzia­
ł ań  F ranc j i ?  Ludwik  F i l p  widocznie  n i e m a  ża ­
dnego  zamiaru  poróżni ć  się zmoca rs twami  d la  
naszej  spr awy.  Wprawdzi e  r z ą d ' n i e  j e s t  F r a n ­
c j ą ,  może część na rodu  nie  będz ie  pochwalać 
wkroczeni a  da Bclgjum.  Lecz j akże  t emu  b ę ­
dzie  mog ła  p r ze s zko dz i ć?  Może  to t y lko  zrobić 
p rzez  r ewolucj ą w k tór e j  demokrac j a  i anarch j a  
weźmie g ó rę ,  i wystawi nas w okamgn ieniu  
na o k ro pne  sku tk i  1793 roku .  Albo więc wszy- 

. slkie  5 mocar s tw po ł ączą  się i udezr ą  na nas,  a 
wtedy jakże  im się o p r z e m y ,  albo tez Francj a  
s tanie  się r zeczą  pospol i t ą  i od łączy  się od re sz ty  
mocars tw.  Wówczas p i e rwszem jej dz i e ł em b ę ­
dzie napaść na nas.  A wtedy  zn ikn i e  i mara  na­
szej  n i ep od l e g ło śc i ,  wtedy będz i emy  p r z y m u ­
szeni  p rzechodzi ć  sm u tn e  kole j e  obcej  r ewo lu ­
cji.  Ś r e d n i e j  d rogi  nie  madlu nas.

S łowem oppozycja  p r zec iwko  obecnemu  d ąże ­
n iu  rewolucj i  w Belgju in  coraz wyraźnie j  wy- 

, s t ępuj e  na jaw.
Jeden  z dz i enników angi e l sk i ch  wyraża się 

w tyin sposobie  o Po ls ce :  —  „ J a k i k o lw ie k  b ę ­
dzie  wy padek  walki  P o l a k ó w ,  zachowają oni 
zawsze dawną  swoją sławę.  Pozos t awieni  w ła ­
snemu  losowi,  ufni tylko w swoją odwagę i w 
świętość spr awy  za k tó r ą  b i egną  do b o j u ,  wy­
dal i  pogardy  go d ne m u  n i ep rzy jac i e lowi  k r w a ­
wą b i t w ę ,  a boha t e rom zaba ł kańsk i i n  zerwal i  
z głow n i eza s łużone  wieńce .  Nigdy dzieje  świa­
t y  n ie  zna ły  świętszej  sp r awy .  Męztwo Pola-  
k sw  n rcc ch ow an e  j e s t  pewną  wzn ios ł ą  godno ­
ścią,  i jakąś he ro i czną  wiarą.  Nad b r zegami  Wi­
s ły toczy się sprawa n ie  samej  Pol sk i :  wysz ły

tam na plac,  n iepod l eg ło ść  narodów przec iwko 
napado m ż o ł n i e r s k im ,  spr awiedl iwość  p r z e c i w ­
ko kap ry so m d e s p o t y z m u ,  oświata p rzeciwko  
ba rba r zyńs twu.  J e s t  to sprawa cywilizacji  e u ­
rope j ski e j  w zapasach z t y r a n j ą ,  k tóra  u s i ł u j e  
peg rąż yć  wszys tki e  na rody  w upodlającej  n i e ­
woli .  Po lska  walcząc z wojskami dumneg o  sa- 
modz i e r żcy ,  s taje się t enńóp i l ami  eu rope j sk ie j  
wolności .  “

P r z y b y ł y  do Paryża  bardzo  sp r zec zn e  wia­
domości  o z abu rzen i ach  w Hiszpan ji. D z i e n ­
nik Ind i c a t eu r  de  Bord eau x  donosi ,  że 8 marca 
uczniowie ze s zko ły  m ar y na rk i  gwardj i ,  i ze 
s zko ły  we te rynac j i  na wyspie  Leon,  ogłosi l i  w 
Madryc i e  kons ty tuc j ą  f i or tezów.  Lud  ł ą c z y ł  
się z m ł od z i e żą  wydając  ok rzy k i :  „ N ie c h  ż y ­
j ą  s z k o ł y !  cześć wa lecznym i chwała n i e ś m ie r ­
te lna wyspie  Leon ! “  Ca ła  Andaluzja  w p o ­
ws t an iu :  kominun ikac j e  m iędzy  Madr y t em  a 
Kadyxem p rz e r w a ne .

Rzym 5 marca .  —  Pap i eż  przygotowania do 
wyjazdu u sk u t ecz n io ne  przez  marsza łka  dworu 
nagan i ł :  i w obl i czu  l icznie  zgromadzonych  d o ­
s tojnych osób oświadczy ł ,  że Rzymu wcale n ie  
myś l i  opuści ć,  że owszem post anowieniem jego 
jes t :  żyć i um ie r ać  choćby śmierc i ą  męczeńską  
w tej s ta rożytne j  chrześcjańs twa  stol icy.

Powstańcy us i łu j ą  t r z ema  pun k t am i  wejść do 
R z y m u ,  p r zez  Riet i  Otr icol i  i Civi tavechia .  
Do Riet i  wys łano  sp i e szni e  pos i łk i .

Na o st atn im konsys to r zu  z d.  25 lu t ego,  pa­
pież  p ie rwszy  raz mianowa ł  m e xy kań sk i ch  bi ­
skupów:  dotąd byfo  w zwyczaju nadawać A m e ­
ryka nom  ty lko  j ene r a ln ych  wikar juszów.

S ł awny j e n e r a ł  ko lumbi j sk i  San t a nde r  opuśc i ł  
Rzym i uda ł  się do F lor enc j i :  po śmier c i  Bo-, 
l iwara,  może teraz ważną rolę gr.ić w swojej  o j ­
czyźni e .

Xiąże  Modeny w y d a ł  2 marca nową p r o k l a ­
m a c j ą ,  znoszącą rząd u st anowiony przez  j>o- 
wstańców g urzędn ików dawnie js zych przywra* 
cającą.
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